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PRZEBUDZENIE 

Ta książka narodziła się w ogniu wewnętrznych bitew i w świetle objawień, przeżytych w samotności, kontemplacji i głębokiej tęsknocie za prawdą. Jest inspirowana nie tylko słowami, ale ideami, które wstrząsają fundamentami percepcji, rzeczywistości i samego istnienia. 

PODZIĘKOWANIA 

Serdeczne podziękowania dla wszystkich, którzy oświetlili części mojej ścieżki:

Dla niewidzialnych nici, które prowadziły mnie przez burze.

Dla bólu, który okazał się najwierniejszym nauczycielem.

Dla miłości, która przyszła, by zniszczyć i wywyższyć.

Dla samotności, która zaprowadziła mnie z powrotem do samej siebie.

Dla wewnętrznego głosu, który nigdy nie zamilkł, nawet w otchłani.

Dla wszystkich twarzy, w których spotkałam swoje cienie i swoje światło.

Dla ciszy, w której usłyszałam prawdę.

Dla strat, które stały się nasionami zmartwychwstania.

Dla strachu, który nauczył mnie odwagi.

Dla ciemności, w której zrodziłam swoje własne światło.

Dla popiołów, z których się odrodziłam.

Dla słów, które mnie wybrały.

Dla Prawdy, która nigdy nie odeszła. A także—

Dla każdego, kto odważy się szukać, nawet w ciemności.

Dla wewnętrznego głosu, który nie da się uciszyć. I dla Archanioła Nathanaela, który objawia się poza słowami i czasem. 

FILOZOFICZNE PODSTAWY POWIEŚCI 

„Fundamenty Neo-Esencjalnego Integralizmu – Filozofia Świadomego Istnienia”

Autor: Melina Orea Tekst ten formułuje filozoficzne podstawy nowej, integracyjnej szkoły myśli, zrodzonej z lat syntezy nauki, filozofii, ezoteryzmu i wewnętrznego doświadczenia.

Prezentowany system dąży do ujawnienia nowego paradygmatu świadomego istnienia – Neo-Esencjalnego Integralizmu, opartego na holosystemowym meta-realizmie.

PORTFOLIO AUTORA   [image: ]

Melina Orea – finansistka, politolożka, historyczka, filantropka, filozofka, pisarka i twórczyni Neo-Esencjalnego Integralizmu. Łączy wieloletnią praktykę w psychologii transcendentalnej, współczesnej filozofii i kwantowych paradygmatach naukowych.

Melina Orea to pióro stojące za powieścią „A jeśli to Ty masz przetrwać?”, w której literacka fikcja przeobraża się w tętniący życiem kanał dla głębokiego systemu filozoficznego.

Fundacja „Przeobrażenie Istoty” ogniskuje swoje działania wokół następujących filarów:

rozwój oraz krzewienie idei neosubstancjalnego integralizmu;

edukacja na styku filozofii oraz nauk ścisłych;

prowadzenie dialogu międzykulturowego i wdrażanie programów transformacyjnych;

popularyzacja holograficznego paradygmatu świadomości poprzez publikacje, sympozja, formaty medialne oraz projekty z zakresu sztuk wizualnych.

Misja ta wykracza poza ramy zwykłego artykułowania nowego światopoglądu – jej celem jest wzniesienie globalnej szkoły filozofii świadomości, przystani otwartej dla każdego, kto poszukuje głębszego sensu, harmonii oraz przyszłości wolnej od dyktatu materii.

W dorobku Meliny Orei znajdują się: autorstwo dzieł beletrystycznych i filozoficznych; aktywny udział w międzynarodowych kongresach poświęconych nauce, filozofii oraz badaniom nad świadomością; a także kreowanie autorskich formatów edukacyjnych, które opierają się na fundamencie trzynastu zasad neosubstancjalnego integralizmu.

——-—❤️———-

Informacja dla Czytelnika 

Powieść zawiera intensywne doświadczenia emocjonalne, filozoficzne rozważania na temat śmiertelności, żywe postapokaliptyczne obrazy oraz symboliczne przedstawienia egzystencjalnej walki. Bada tematy takie jak transformacja poprzez cierpienie, wewnętrzne rozbicie oraz upadek struktur społecznych i osobistych. Wszystkie elementy metafizyczne, w tym symboliczna „wymiana lat życia”, są alegoryczne i mają reprezentować wewnętrzne progi duchowe i psychologiczne – a nie dosłowne lub okultystyczne praktyki. Narracja jest dziełem wizjonerskiej fikcji metafizycznej. Nie promuje fatalizmu, przemocy ani odrzucenia nauki, lecz ma na celu zainspirowanie świadomości, głębi i uzdrowienia poprzez głębokie pytania o naturę świadomości, czasu i ludzkiej odpowiedzialności. Zalecana dla dojrzałych czytelników zainteresowanych literaturą filozoficzną, ezoteryczną i emocjonalną.

——-—❤️———-
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Zwiastuny Przyszłości
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Szanghaj rozpadł się przed wschodem słońca. 

Nie przez trzęsienie ziemi, nie przez tsunami, lecz przez bezszelestny, zimny oddech, który pochłonął wszystko. 

Na ulicach ostatnie resztki dźwięku zdawały się topnieć, pozostawiając pustkę, która uciskała bębenki uszne.

Zapomniana dziecięca kulka, która odbiła się od krawężnika, zastygła w powietrzu, by upaść pusto, bezdźwięcznie, niczym duch zabawy.

To nie budynki waliły się w gruzy, lecz wspomnienia, śmiechy, szepty, stulecia zgiełku, które zostały wyssane, pozostawiając po sobie jedynie nicość.

Kapitulacja — nie przed wrogiem, lecz przed własną pustynią duszy, przed niewidzialnym ciężarem nieprzeżytego życia.

Lustrzane miasto, symbol ludzkiego rozkwitu, runęło i skurczyło się do wewnątrz, pochłonięte przez niewidzialną grawitację bezduszności, która zakrzywiała wokół siebie światło.

Szklane wieże rozpadały się w pył, bledły w krystalicznym eterze, podczas gdy ulice, wciąż ciepłe od oddechu milionów, milczały — pokryte nie popiołem z ognia, lecz drobnym, bezcielesnym pyłkiem rozpadającej się maski istoty.

— Koniec — wyszeptał głos z sali dowodzenia, bardziej modlitwa, niż stwierdzenie.

Nathaniel nie oderwał wzroku od ekranu. 

Nawet jego ręka nie drgnęła, gdy lód w szklance zadzwonił.

— Nie. To się dopiero zaczyna. 

— Stał w zalanym mgłą obserwatorium. 

Za jego plecami dziesięć ekranów, ukazujących prawdziwe zniszczenia. Przed jego oczami — jeden jedyny punkt światła, pulsujący w nieskończoności. 

Na ekranie, na tle spikselizowanych ruin Szanghaju, płonął jeden napis: „Kod Graal: Aktywowany. Skok kwantowy. 

Czas pozostały do przebudzenia: 2027:02:27”.

Świat konał, ale nie od ognia i miecza, lecz od wirusowego zapomnienia — cyfrowej plagi, która wyżerała neurony pamięci, zamieniając indywidualną istotę w nieistotny szum informacyjny. 

To nie był koniec cywilizacji. 

To był rozpad samego Serca, który pozostawił świat bez pulsu.

Ta wojna była niewidzialna — bez pocisków, bez krwawych ran, tylko ekrany, w których się gubiliśmy, i alienacja, która zżerała nas od środka.

A jednak, w chwili najgłębszego, najcichszego zniszczenia, zgodnie ze starożytnym, zapomnianym protokołem, Graal... on przebudził się, by OSĄDZIĆ, by PODDAĆ PRÓBIE, by WSKAZAĆ drogę ku nowemu świtowi lub ku ostatecznemu cieniowi.

I wskazał... Melinę.

Ona jeszcze nie wiedziała. Była daleko — w starym kamiennym domu na wyspie, z palcami rozłożonymi nad filiżanką kawy i snami, które męczyły ją w nocy. 

Snami, w których krzyże płonęły we mgle, światło pękało w kryształy, a głosy szeptały jego imię — Nathaniel.

On, z kolei, nie wierzył w symbole. 

Wierzył w liczby. W rysunki. W kontrolę. 

A jednak, noc po nocy, zaczął widzieć światła. 

Te same, które Melina opisywała w swoich notatkach. Te same, których odmawiał odczytania. Aż do dzisiaj. Świat runął. Dusze zagubiły się w sobie. 

A gdzieś w tym koszmarze byli Wybrańcy. 

Nie byli bohaterami. Byli poszukującymi. 

A transformacja nie miała nadejść z hałasem, ani z ratowniczym statkiem. 

Miała zacząć się w ciszy — między pulsem a łzą, między stratą a wiarą. Przebudzona nie przez wybawiciela, lecz przez przebudzoną świadomość.

A jeśli to czytasz... Być może ona już zaczęła się w tobie.

——-—❤️———-
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PŁOMIEŃ I CIEŃ:

PAKT Z NIEZNANYM 

CZĘŚĆ I
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ROZDZIAŁ 1: ZEW GRAALA

Sen wypalił się na długo przed świtem, ale moja krew wciąż dudniła mi pod paznokciami — nie tylko rytm, lecz bolesny skurcz. Przeszedł mnie dreszcz. Niezawodny znak: znów przekroczyłam próg. Rzeczywistość pękała. Z kuchni na dole dobiegał upojny zapach świeżo parzonej kawy, przeplatający się z odległym dudnieniem porannego ruchu na bulwarze. Potem nagle z dworca dobiegł pisk pociągu. Te zwykłe dźwięki tylko wzmacniały poczucie fałszywego tła istnienia. Przez chwilę kurczowo trzymałam się myśli o poranku — o cieple kawy, o znajomym hałasie z dworca.

Płonący lewy nadgarstek. Pieczenie. Niewidzialna rana pulsowała starożytnymi symbolami pod skórą. Kryła się w nich esencja epok — pył z rozpadających się światów, zapomniane cywilizacje pochłonięte przez otchłań czasu. Kolejna cena, zapłacona na granicznych ziemiach. Kolejny wybór — między dwiema nieskończonościami, które rozdzierały mnie, podczas gdy stawałam się szeptem ściganym przez echo przeszłości. Jestem skazana, by to przeżyć. Córka progów, skazana na widzenie poza zasłoną ludzkich iluzji... i na dokonywanie niemożliwego. Każde przejście — do samej granicy bólu, do tego stłumionego jęku, którego nie odważyłam się wydać.

Ale teraz nie byłam już sama. Przez chwilę pozwoliłam sobie uwierzyć, że tym razem wszystko minie. Że wrócę. Że świat wciąż jest mój. Każdy powrót z otchłani niósł jedno imię, wypisane ognistymi hieroglifami na ścianach mojej czaszki: Nathaniel. Pulsowało we mnie — nie myśl, lecz rozpalony urok, wbity głęboko w moją istotę. Wiedziałam, że ta noc będzie inna. Coś miało mnie wyrwać z tego domu — na zawsze.

-—✶ ⚸ ✶—-

Rozłam 

Sen nie był po prostu snem. Był rozłamem. Rozwierającą się raną w istnieniu. Każdej nocy wyrywał mnie z ciała, wrzucał w łono niewypowiedzianego, gdzie klepsydra jest bezużytecznym pyłem.

Przeszłość. Teraźniejszość. Przyszłość. Wszystko zderzało się we mnie, rozdzierając mnie. Potem wszystko runęło. Opadło. Tynk rozpadł się w pył pod uderzeniami niewidzialnych żywiołów. Czułam zapach starożytnej gliny i czegoś przeklętego. Moje gardło wyschło, a strach miał posmak rdzy.

W następnej chwili przed moimi oczami pojawiła się twarz kobiety z przyszłości. Jej oczy — dwa popękane, wyschnięte jeziora. Jej usta — blade linie, szepczące słowa w języku, który jeszcze nie istniał. Słowa, które parzyły jak lodowe igły, przeszywając mnie do szpiku kości. Czułam niewidzialny uścisk, który kradł powietrze z moich płuc.

W tych światach byłam całkowicie pochłonięta — skórą, kośćmi, sercem. Wplątywałam się w ich gnijącą tkankę — świadomość, która rozpuszczała moją duszę i pozostawiała wypaloną pustkę.

Czułam, jak Starożytność oddycha przeze mnie — stęchły, zimny oddech zapomnianych bogów, których imiona utonęły w stuleciach czasu. Ale oni nie milczeli. Szeptali, przenikali mnie.

Słyszałam głosy — bolesne jęki zgasłych cywilizacji, brzęk niewidzialnych łańcuchów. Każdy szept stawał się cięższy. Każdy dźwięk był uderzeniem w czaszkę, rozbrzmiewającym jak pusty dzwon. Czułam, jak nabrzmiewają mi żyły. Niewidzialne ręce próbowały rozerwać moją świadomość.

-—✶ ⚸ ✶—-

Zew wieczności 

Każdej nocy przekraczałam próg. Głęboko w moich żyłach dudnił rytm obcy ludzkiej istocie — ciężki, powolny, nieubłagany przypływ, rozdzierający ciszę mojego wewnętrznego świata. Tam, gdzie słowa umierały, prawda pulsowała niczym rozpalone żyłki, wypalając mnie od środka. Czasami dostrzegałam twarze — wyrzeźbione z samej wieczności. Ich oczy — studnie, które pochłaniały światło. Przeszywały mnie milczącymi, oskarżającymi pytaniami, na które nie potrafiłam odpowiedzieć.

Pewnego razu głos, który nigdy nie dotknął ludzkiego ucha, głos niczym zderzenie tytanów, szepnął: „Serce wybrańca...” Przeszył moje kości wiedzą o miejscu, którego drżą nawet bogowie. Ja po prostu czułam. Z tą przerażającą pewnością, która wbija się w moją duszę niczym trujący cierń, rozdzierając ją od środka. To był mój następny kierunek. Kolejna przepaść. I wtedy zrozumiałam.

Innym razem przechodziłam przez światy, gdzie kolory bolały. Fiolet i pomarańcz przeszywały moje oczy. Powietrze było gęste, nasycone słowami — obietnicami i wyrokami. Byłam o włos od tego, by mnie rozrzuciły. Po każdym przejściu pozostawał ciężar. Nie tylko zmęczenie — lecz dławiący, miażdżący ciężar, który uciskał moje piersi. Świadomość nie jest darem. Jest krwawiącym krzyżem, ropą, która zżera wszystko, aż pozostanie ze mnie tylko cień.

Kiedy się budziłam, czułam niewidzialne rany, niczym blizny, które przecinały moją świadomość. Blizny, które nigdy się nie zagoiły. Pytania piętrzyły się niczym głosy sędziów, krzyczących w unisonie. Odpowiedzi rozpadały się na symbole, które tylko moja dusza potrafiła rozszyfrować, niczym czysty, nieznośny ból. Zmuszało mnie to do zwijania się w kłębek. Każde włókno mojego ciała wyło z agonii.

Nawet gdy słońce świeciło na ścianach, gdy inni żyli, we mnie bił puls śmierci. Dzień dawał mi tylko krótkie odroczenie. Mały odpoczynek przed następną nocą, która nieuchronnie miała nadejść.

— A jeśli tym razem nie wrócę?

Wiedziałam, dlaczego tu jestem. Czułam to każdym włóknem mojej istoty. Być przewodnikiem. By nieść tę trującą mądrość — zrozumienie cykliczności upadku i odrodzenia — do tego, który odważy się przejść przez swój labirynt i dotknąć objawienia.

Ale każda wiedza ma swoją okrutną cenę. Najpierw przyszedł gorzki, palący smak samotności — rozlewał się po moim ciele niczym powolna trucizna. Im więcej wiedziałam, tym grubszy stawał się lodowy mur między mną a światem. Każda próba wyjaśnienia rozpadała się w pył. Ludzie patrzyli na mnie jak na potwora. Ja topniałam — kawałek po kawałku.

Noc była moim sanktuarium i moim więzieniem. Pachniała pleśnią i spaloną woskową świecą. Głosy przodków wołały mnie — bez zasad i litości. Moje sny nie były łaskawe, lecz krwawiły we mnie. Życia, których nie pamiętałam, ale które dźwigałam. Utracone miłości. Mądrości wyrwane z pól bitewnych ducha. Bezsilność. Moja dusza — postrzępiona od chirurgicznych nacięć, które nigdy się nie zagoiły. Pamiętam jedną dziecięcą ranę na kolanie — krwawiła, ale wiedziałam, że się zagoi. Te — nie.

I zew zawsze wracał. Wciąż tak cichy, wciąż tak natarczywy. Krzyczał we mnie — ostry jak igła, która przeszywała moje uszy. Dźwięk, przeszywający jak płacz istoty bez głosu. Czasami miałam wrażenie, że stoję na progu prawdy. Jeszcze chwila... i dotknę najgłębszej tajemnicy, rozerwę ją, zanim zniknie. A potem... sama zniknę.

Być może wszystko zaczęło się tego dnia, kiedy po raz pierwszy zobaczyłam jego oczy. Cena zawsze jest ta sama: czas. Odebrany. Podarowany. Utracony. Zamieniony w doświadczenie, które wypalało mnie do garstki węgli.

-—✶ ⚸ ✶—-

Cień 

I w samym końcu snu, tuż przed tym, jak miałam zostać wyrwana z powrotem, pojawił się Cień. Wysoka postać, utkana z czystego mroku, z oczami — które wypalały samą ciemność. Czułam jej lodowaty dotyk, zanim jeszcze przemówiła. Ugięły mi się kolana. Moje ręce zacisnęły się w pięści, by powstrzymać drżenie. Jej głos brzmiał jak tłuczone szkło, rozcinając ciszę na ostre kawałki:

— Sprzedasz mi siedem lat swojego życia? Nie czasu. Nie życia. Samej istoty.

Tam, na końcu, stała postać. Pulsowała niczym niejasna droga. Mój głos nie był już mój. I w tamtej chwili, pośród ciemności, przypomniałam sobie jego oczy. I zrozumiałam.

——-—❤️———-

ROZDZIAŁ 2: CENA CZASU

Dziesięć lat temu... Czas pozostały do przebudzenia: 87 602:17:03 godzin.

— To jakiś żart? — Mój głos wyszedł odważniej, niż się czułam, brzmiąc ostro w miękkim szumie przyjęcia. Stałam pochłonięta przez jedwabny szept sukien i stłumiony śmiech fraków. Przyjęcie w Bazylei było jak zastygły sen — setki refleksów z kryształów, w których odbijały się obojętne twarze. Kelner przeszedł obok mnie z tacą szampana, z sąsiedniego salonu dobiegł krótki dzwonek telefonu komórkowego, a po nim czyjś śmiech.

Szwajcar przede mną nie drgnął. Jego twarz była niczym nieprzenikniona, gładka maska, bez najmniejszej mimiki. Jego uwaga, podbudowana chłodną logiką, wyrwała mnie z mojej strefy komfortu i wrzuciła w lodowate wody jego rzeczywistości. Moje pytanie zawisło w powietrzu jak wyzwanie, rozdzierające lśniącą fasadę wieczoru.

-—✶ ⚸ ✶—-

Jego postać wyłoniła się ze stłumionego światła, jakby wyrzeźbiona z samego cienia. Wysoki, o arystokratycznych rysach, wyróżniał się w barwnym tłumie. Jego pewna postawa władczego gospodarza sprawiała, że był niezapomniany. Elegancki, czarny frak, nienagannie skrojony na jego atletycznej sylwetce, kontrastował z oślepiającym blaskiem sali. Srebrne nitki w jego gęstych włosach, niczym odległe, migotliwe gwiazdy, podkreślały jego tajemniczą aurę.

Ale jego oczy nie widziały mnie, lecz przez mnie. Jakby oceniał, ile jeszcze mam czasu, zanim się rozpłynę. Przeszywały mnie władzą, która ściskała mi żołądek. Jego spojrzenie mnie sparaliżowało. Stał oparty o marmurową kolumnę, z ledwo zauważalnym uśmiechem, jakby czekał, by zobaczyć, jak się złamię. W jego ręce błyszczała szklanka z ciemnym płynem — być może brandy lub whisky. Zapach drogich perfum unosił się w powietrzu, zmieszany z zapachem starzonego alkoholu i czegoś głębszego — wspomnieniem starości i władzy.

Napięcie uderzyło we mnie jak fala, zacierając każdą myśl. Moje serce na chwilę stanęło. Nagle ze straszliwą jasnością zrozumiałam, że on nie szukał ulotnych przyjemności. Bezczelnie handlował moją witalnością, moją samą esencją. W jego słowach kryło się coś zimnego jak ostrze śmierci, a może nawet bardziej bezlitosnego. Lśniąca atmosfera przyjęcia nagle zamieniła się w męczącą scenę, gdzie każdy śmiech brzmiał jak fałszywa nuta. Jego cyniczna propozycja mnie zmiażdżyła — poczułam się jak towar, sprowadzony do cyfry.

-—✶ ⚸ ✶—-

Układ 

Moje myśli zderzały się ze sobą, rozpaczliwie szukając wyjścia. Życie — ten nieporównywalny dar — wydawało się teraz monetą przetargową w absurdnym układzie. Ta ludzka skłonność — sprzedać część siebie za iluzję siły lub wglądu.

Ile to wszystko było warte? W zamian za lata wypełnione ciężkimi próbami, drżącymi marzeniami i gorzkimi rozczarowaniami? Czy jego moneta przetargowa była wystarczająca, by wykupić choć jedną chwilę?

Siedem lat... — myśl wbiła się we mnie jak nóż. Jego słowa pulsowały jak rana, która nagle rozwarła się w moim ciele. Co zrobiłby ktoś z wykupionymi latami cudzego życia? Zamknął je w szklanych fiolkach jako trofeum? Użył ich do złowieszczego eksperymentu? W jego świecie czas najwyraźniej nie płynął po linii prostej — był surową energią, paliwem dla procesów, których zwykły umysł nie mógł przeniknąć. W jego wnikliwych oczach dostrzegłam coś więcej niż ciekawość — krył się tam głód. Ciemna, nienasycona potrzeba, która zmroziła mnie. On nie chciał moich wspomnień. Ani moich umiejętności. Chciał wyrwać — samą esencję mojego istnienia. Jego cyniczna propozycja sprawiła, że poczułam się jak bezduszny towar. Moja istota została sprowadzona do cyfry.

-—✶ ⚸ ✶—-

Cena życia 

Patrzyłam mu prosto w oczy i myślałam gorączkowo. Czas jest uniwersalną miarą. Ale czas jest też czymś tak osobistym. Jak mogłam zmierzyć cenę swojego życia? Jak zamienić każdą chwilę życia za to, co on nazywał wartością?

Siedem lat z mojego jedynego życia, ze wszystkimi jego miłościami, cierpieniami i nadziejami — sprowadzone do bezdusznej cyfry. Czy mogłam stracić poranek, w którym po raz ostatni ujrzę wschód słońca? A może proponował mi, bym zastawiła swoją duszę?

I chociaż byłam wstrząśnięta, jakaś część mnie pytała, czy nie jestem ostatnią, która wierzy, że życie jest czymś więcej niż bezduszną umową.

— Jaka jest cena? — zapytałam. Mój głos ucichł w szept, ledwo słyszalny na tle muzyki. Pozornie z pewnością, a wewnątrz rozpadałam się.

— Odpowiedź na starożytne tajemnice.

Nastała cisza, przerywana jedynie przez muzykę i odległy zgiełk. Jego spojrzenie mnie obezwładniło i zamarłam. Przez chwilę wstrzymałam oddech. Zimny pot zbierał się na mojej szyi. Poczułam gulę w gardle. Gdzieś za mną rozbrzmiał śmiech. Nie poruszyłam się.

Żadnego żalu. Ani ironii. Tylko pewność, miażdżąca niczym młot. Podszedł do mnie płynnym krokiem. Od niego wiało chłodem, który przenikał pod skórę. Jego głos był głęboki i melodyjny.

— Jestem Nathaniel. — powiedział z cienkim uśmiechem, bez próżności.

Patrzyłam na niego z ciekawością.

— Nathanael? — wypowiedziałam, powtarzając, jak coś znajomego.

Wyglądało, że oczekiwał tego pytania. W jego oczach na chwilę błysnęła iskierka satysfakcji, która niemal natychmiast się rozpłynęła, zastąpiona przez znajomy chłód.

— Prawie. — Jego głos był łagodny i hipnotyzujący. — Jak Archanioł Nathanael, ale... Jestem Nathaniel.

— Moje imię, Nathaniel (נתנאל), — kontynuował, — oznacza „Bóg dał”. Niesie w sobie hebrajski mistycyzm i kabałę. — Mówiąc to, jego uwaga przeniosła się głęboko do wewnątrz — nie dawał mi po prostu odpowiedzi, lecz jakby dzielił się ze mną jakąś intymną częścią siebie.

— Kabała... — wyszeptałam, przygnieciona ciężarem tego słowa. — Zbyt skomplikowane.

— Jest skomplikowana, — zgodził się, a jego wzrok powędrował w dal, jakby widział poza mury sali. — Ale i bogata. Prowadzi do zrozumienia Wszechświata i tego, kim w nim jesteśmy. Moje imię to tylko początek tego zrozumienia.

Jego uśmiech na chwilę złagodniał. Wypuścił promyk człowieczeństwa. Tyle, żeby mnie jeszcze bardziej zmylić. Przez chwilę poczułam nawet jakąś dziwną, niemal ojcowską czułość — uczucie, które mnie zaniepokoiło.

— Ale o tym porozmawiamy innym razem. — Jego spojrzenie znów stało się przenikliwe, sprowadzając mnie do rzeczywistości. — A teraz... — w jego głosie zabrzmiała niecierpliwość — ...jeśli pozwolisz, miałbym zaszczyt zaprosić cię do tańca.

Wyciągnął rękę. Zamarłam. Moje serce biło rytmem, którego nie znałam, przyspieszonym przez nagłą propozycję.

— Co... co dokładnie masz na myśli przez „starożytne tajemnice”? — zapytałam drżącym głosem, ignorując wyciągniętą rękę.

— Wiedzę. — Jego oczy studiowały każdą rysę mojej twarzy, każdą moją reakcję. — I siłę.

— I co... stanie się twoje?

— Moje. — Jego uśmiech się poszerzył. W nim błysnęła zimna, starożytna złośliwość. — Tylko siedem lat. W zamian — zobaczysz poza wszystko, co znasz.

— A potem... po prostu ich nie będzie? — Mój głos ledwo wychodził mi z gardła.

Jego złowieszczy uśmiech pozostał. Przez chwilę błysnął w nim cień zmęczenia — ciężar stuleci. On nie był tylko manipulatorem. Był też więźniem własnej władzy.

— Twoje lata wleją się w mój czas. Pozwolą mi osiągnąć cele, których ty nawet nie możesz sobie wyobrazić.

— A dlaczego ja? Dlaczego akurat moje życie? — Wypowiedziałam te słowa bardziej do siebie, niż do niego.

Lodowy dreszcz przeszył mnie do szpiku kości. Moje myśli galopowały, próbując znaleźć wyjście z pułapki. Zacisnęłam dłonie w pięści. Paznokcie wbiły się w skórę, zostawiając szkarłatne półksiężyce. On nie chciał po prostu czasu — chciał wyrwać to, co czyni mnie człowiekiem. To nie był układ. To była sprzedaż życiowego sznura, wplecionego w tkankę jego podstępnego planu.

Instynktownie zrobiłam krok w tył, z dala od niego. Jego ręka wciąż wisiała wyciągnięta w moją stronę — jak paszcza otchłani, gotowa mnie pochłonąć.

Do tańca mnie zapraszał? A może w pułapkę, przebraną za uprzejmość?

——-—❤️———-

ROZDZIAŁ 3: OTCHŁAŃ WIEDZY

W tamtej chwili poczułam czyjąś rękę na moim ramieniu. Zimny dreszcz przeszedł przez moją skórę. Odwróciłam się gwałtownie. Mój brat stał obok mnie, jego twarz wykrzywiona od niepokoju, naznaczona troską o to, co się ze mną dzieje. Jego oczy szukały moich, pełne pytań, które krzyczały w milczeniu: „Wszystko w porządku? Co się dzieje?”

— Jesteś blada — wyszeptał. Jego głos, niski i zachrypnięty, ledwo dotarł do mojej świadomości, niemal zagłuszony przez hałas dookoła. Nie odrywał wzroku od Nathaniela, którego obecność wisiała w powietrzu. W tym spojrzeniu było ostrzeżenie — wezwanie, bym na siebie uważała. Lekko zakręciło mi się w głowie. Ziemia pod moimi stopami przechyliła się. Ręka brata pociągnęła mnie do tyłu — zdecydowanie, wyrywając mnie z hipnozy Nathaniela. To było jak wybudzanie się z głębokiego snu. On zawsze mnie chronił, od dziecka — z uporem starszego brata i intuicją silniejszą od mojej. I teraz ten instynkt znów mnie ratował.

Zanim zdążyłam cokolwiek powiedzieć lub w pełni zrozumieć, co się dzieje, drzwi do salonu otworzyły się. Wdarły się śmiech i muzyka, które szybko ucichły.

-—✶ ⚸ ✶—-

Elizabeth 

Kobieta przekroczyła próg. Jej spojrzenie — przenikliwe, ostre jak nóż — natychmiast wbiło się w Nathaniela, ignorując wszystkich innych. Napięcie zgęstniało — wyczuwalne, elektryczne.

— Nathaniel, musimy natychmiast porozmawiać! — Jej głos przeciął powietrze, przerywając tańce i zamrażając scenę w zakłopotanej ciszy.

Chwyciła go za łokieć. Jej palce wpiły się w niego, próbując oderwać go ode mnie. Gest był kategoryczny — pełen zaborczości. Nathaniel nie zaszczycił jej spojrzeniem. Na jego ustach pojawił się lekki, arogancki uśmiech, utkwiony w mojej twarzy. Wyglądało, jakby nie słyszał przerwania. Kobieta była dla niego irytującym hałasem. To zmroziło mnie jeszcze bardziej.

— Jak już powiedziałem — czas to cenny towar — kontynuował spokojnie. Jego głos był cichy, ale przeszywający, całkowicie ignorujący burzę wokół nas. — Macie więcej, niż zdajecie sobie sprawę. Każda sekunda jest cenna.

Kobieta pociągnęła go gwałtownie ponownie. W jej oczach płonęło podrażnienie — ogień zazdrości, zdolny do spalenia. To była Elizabeth. Wystarczyło ją zobaczyć, bym poczuła, że coś jest między nimi — związek, prawdopodobnie stary, przesiąknięty władzą i bólem.

— Nathaniel! — powtórzyła. Jej głos był napiętym szeptem, próbującym wyrwać go z zaczarowanego kręgu między nami.

Lekko odwrócił głowę, zaledwie, z gestem zniecierpliwienia, ale jego spojrzenie nie oderwało się od mojego. Jego oczy ciążyły na mnie — zimne, nieuniknione, obezwładniające. Byłam schwytana w pułapkę — między nią, która go chciała, a nim, który wybrał mnie.

— Proszę, wybacz mi na chwilę, Elizabeth — powiedział chłodno, nie ruszając się. — Ta rozmowa jest zbyt interesująca, by ją przerywać.

Jego słowa były jak bicz — odmowa, która nie pozostawiała miejsca na sprzeciw. Jej twarz zamarła. Niezadowolenie zamieniło ją w posąg. Wszyscy, którzy jeszcze przed chwilą tańczyli, obserwowali w męczącej ciszy. Ale Nathaniel był całkowicie zwrócony ku mnie. Byłam centrum. Byłam jego celem — z jakąś mroczną, obsesyjną intensywnością.

— A więc, na czym skończyliśmy? — zapytał z lekkim zakrzywieniem ust. — Ach, tak. Siedem lat... znikoma cena za nieskończoną wiedzę.

Wypowiedział to z taką lekkością, jakby proponował mi ciastko. A nie chciał części mojego życia. Nieoczekiwane spotkanie wstrząsnęło wszystkim, w co wierzyłam. Jak ktoś mógł chcieć kupić chwile z mojego życia? Jego słowa były kpiną ze wszystkiego, co uważałam za święte. Salon nagle zamienił się w scenę z absurdalnego spektaklu, w którym grałam główną rolę — oszołomiona, bez kwestii.

Siedem lat mojego życia... to cena nie do zniesienia nawet za największe objawienie. Ale gdzieś pod strachem, moja intuicja krzyczała, że w tej propozycji kryje się coś jeszcze bardziej niebezpiecznego. Jak przeniknął tak głęboko w moje myśli? Skąd wiedział o moim pragnieniu zrozumienia prawdy? Czy to był przypadek, czy część gry, której zasad nie znałam, a stawka była ogromna?

Idea, że za fasadą świata kryje się sieć potężnych tajemnic, pociągała mnie. Ale i przerażała. Wyobrażałam sobie ludzi podobnych do niego — cieniste postacie, pociągające za sznurki z mroku, a ja — tylko maleńka nitka w ich rękach. Zanurzenie się w ten świat oznaczało spotkanie z potęgą, której ludzki umysł nie mógł objąć. Czy było to tego warte? Emocje zderzały się we mnie, dusiły mnie. Stałam zahipnotyzowana — przerażenie i pragnienie odpowiedzi walczyły w mojej piersi. Czułam, że jestem na skraju przepaści, z której nie ma powrotu. Ale tylko w niej mogłam odnaleźć sens, którego szukałam całe życie. W mojej świadomości roiło się od pytań. Ale nie było odpowiedzi. Jego propozycja brzmiała jak zew, którego nie mogłam zignorować. Rzucał mi wyzwanie, bym spojrzała w lustro istnienia i ujrzała prawdę — nawet jeśli miała mnie spalić. Zrozumiałam, że jego ceną była moja sama esencja. I że ten wybór zdeterminuje resztę mojego życia.

-—✶ ⚸ ✶—-

Mój wyrok 

Ale mój czas był ograniczony do tej bezsennej nocy — jedynej nocy, w której Graal mógł objawić się nie jako mit, lecz jako rzeczywistość. Ta noc była ostatnią, przed nieuniknionym rozstaniem z życiem! I miałam tylko ją, by pożegnać się ze wszystkimi drogimi mi ludźmi, którzy pozostawili niezatarty ślad w moim życiu. Tylko jedną noc, by wreszcie wybaczyć sobie wszystkie błędy i słabości. Tylko jedną noc, by odejść z tego świata z pięknymi wspomnieniami i ciepłymi emocjami zapieczętowanymi w mojej duszy. Ta noc była moją ostatnią. Moim wyrokiem. Uświadomiłam sobie, że wybór, którego dokonam, wstrząśnie fundamentami mojego znanego świata.

— Tylko dzisiaj! Rozumiesz? Mam tylko tę noc! — oświadczyłam z niespodziewaną stanowczością, która zaskoczyła nawet mnie samą, a mój głos zadzwonił w przyciszonej sali, gdzie jeszcze przed chwilą panowała muzyka.

Każde moje słowo odbijało się echem w ciszy. Nathaniel zaśmiał się uwodzicielsko, gotów owinąć macki wokół swojej ofiary. Jego uśmiech był chłodny, drapieżny, jakby już schwytał mnie w swoją pułapkę.

— „Dzisiaj” to tylko drzwi do nieskończoności. Siedem lat w zamian za dostęp do archiwum wiedzy — skarbca tajemnic, niedostępnych dla nikogo innego — i klucz do drzwi, które dzielą świat na iluzję i rzeczywistość. Pomyśl o wszystkich rzeczach, które mogłabyś zobaczyć, nauczyć się, przeżyć... z moją pomocą.

Jego głos był łagodny, ale jego słowa wbijały się w moją świadomość, obiecując niewyobrażalne możliwości.

––––––––
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— Wasza pomoc ma zbyt wysoką cenę — odpowiedziałam, próbując zachować chłód, ale czułam, jak moja twarz płonie. — Nie jestem pewna, czy chcę patrzeć na świat przez wasz pryzmat.

Mój głos drżał, pomimo wysiłków, by go opanować. Strach i ciekawość walczyły we mnie.

— Ale w głębi duszy pragniesz odpowiedzi — wyszeptał, zbliżając się lekko, jego oddech rozlewał się po mojej skórze niczym lodowy powiew, mrożący, ale i pociągający. — Nie czujesz się zmęczona iluzjami?

Jego słowa były bezpośrednim atakiem na moje najskrytsze myśli. Czytał je bez wysiłku. Jego słowa przeszyły mnie ostro, dotykając mojego najgłębszego pragnienia. Moje piersi wypełniły się rytmem, którego nie znałam, przepełniły się dziwnym podnieceniem i drżącym oczekiwaniem. Czy nadszedł moment, bym uwolniła się z łańcuchów wątpliwości i przyjęła tę mrożącą krew w żyłach nadzieję? Czy mam przekroczyć próg nieznanego? Każda komórka w moim ciele wibrowała od wahania i tęsknoty.

— Myślę, że ta rozmowa dobiegła końca — powiedziałam tak spokojnie, jak tylko mogłam, choć moje serce waliło mi w piersiach.

Ledwo zdołałam wypowiedzieć te słowa, mój głos był prawie niesłyszalny. Ale Nathaniel nie puścił swojego uścisku. Jego spojrzenie pozostało we mnie utkwione, a kąciki jego ust wygięły się bardziej drapieżnie.

— Cóż, ja tak nie uważam. — Jego głos ucichł. Słychać było w nim żelazną determinację, która nie tolerowała odmowy. — Właśnie się zaczęła... a drogi powrotnej nie ma.

Każde jego słowo zabrzmiało jak wyrok, pieczętujący mój los. Te słowa były proroctwem, które zmieniło mój los z chaotycznego labiryntu w z góry określoną drogę. Nie wiedziałam, co mnie czeka, ale wiedziałam, że świat nie będzie już taki sam. Że nawet jeśli ucieknę, wiedza została już we mnie zasiana — i nigdy nie przestanie rosnąć.

Teraz mój instynkt krzyczał, bym uciekła, bym wyrwała się z jego uścisku, zanim pochłonie mnie całkowicie. Przypomniałam sobie ten koszmar z moich snów, w którym cienie umarłych szeptały mi imiona głosami ludzi, których nigdy nie spotkałam. Przypomniałam sobie zapach woskowych świec z tej starej biblioteki, gdzie po raz pierwszy zrozumiałam, że tajemnice nie lubią światła. To wszystko nawarstwiało się, wzmacniając poczucie nadchodzącego niebezpieczeństwa.

Odeszłam. Nie oglądając się za siebie. Z każdym pewnym krokiem po zimnych marmurowych płytach czułam, jak moja wewnętrzna siła powoli rośnie. W mojej duszy podnosiła się nowa, nieznana fala śmiałej pewności. To uczucie było linią graniczną. Końcem mojego znanego świata i początkiem czegoś zupełnie nowego. Dźwięk moich eleganckich obcasów rozbrzmiewał ogłuszająco w ucichłej sali.

Jedyne dźwięki w pustym pokoju, które odmierzały upływające chwile. Zadrżałam, odchodząc. Moja szyja płonęła, ale zamiast ciepła, zimne szarpnięcie przesunęło się po mojej skórze. Jego spojrzenie było niezłomne, z siłą, która ciągnęła mnie z powrotem. Odchodząc, miałam wrażenie, że cienie z mojego snu już za mną podążają – cisi świadkowie wyboru, którego nikt nie może cofnąć.

Mimo hałasu muzyki i brzęku kieliszków, które docierały z innych sal, słyszałam tylko bicie własnego serca. Czułam lekkie drżenie na podłodze i wyczuwałam ostry zapach ozonu, zmieszany z zapachem wieczornych kwiatów. Jego usta, naznaczone głęboką, milczącą tajemnicą, wzywały mnie niepowstrzymanie, abym się odwróciła.

Całe moje ciało krzyczało, by uciekać, ale coś ciągnęło mnie z powrotem do niego. Jego oczy przeszywały mnie z łatwością, czytając mnie. Czułam się obnażona pod jego intensywnym spojrzeniem, każda myśl, każda emocja we mnie była na widoku, ujawniona całkowicie. Nie było w nich ani kropli litości, tylko zimna, wyrachowana intencja.
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ROZDZIAŁ 4: OSTATNIA NOC

Dzisiaj są moje czterdzieste urodziny. Moje ostatnie. Czułam, jak moje żyły pękają, wylewając moje ostatnie chwile. Każda sekunda ciągnęła mnie w kierunku nieskończonej pustki, która pochłaniała mnie z chłodną obojętnością. Ta noc była wszystkim — ostatnim oddechem przed uduszeniem. Krótkim wycinkiem z całego mojego istnienia, przeplatanym zachwytem i cierpieniem. Wspomnienia owijały się wokół mnie jak bezlitosne węże, odmawiając przebaczenia.

Czas ściskał mi gardło. Każde włókno krzyczało — bez oporu, zatopione w rezygnacji. Mój żołądek się skurczył. Mięśnie szyi stwardniały. Nawet smak w ustach miałam gorzki — surowa, gęsta gorycz, wypełniająca całą moją istotę.

Nagle lodowaty skurcz przeszył mi piersi. Serce uderzyło w żebra, rozpaczliwie, jakby chciało się wyrwać. W moich uszach dudnił głęboki łoskot krwi, a mój oddech zamienił się w mrożący jęk. Powietrze utknęło. Moje ciało drżało — niekontrolowanie. Zostałam sama w tej agonii, gdzie długo drzemiący strach wzniósł się w niszczycielski płomień. Przypominał mi o końcu, który oddychał mi na karku — o zapachu ziemi i zapomnienia.

Na zewnątrz rozległ się klakson. Potem — śmiech. Życie toczyło się dalej dla innych. Moje — się kończyło.

Moje gardło zamknęło się od paniki. Nie mogłam oddychać. Moje piersi podnosiły się rozpaczliwie, ale powietrza nie było. Wtedy w moją świadomość wdarł się głos Nathaniela — jasny, nieubłagany, wygrawerowany w moich kościach:

— Sprzedasz mi siedem lat swojego życia?

-—✶ ⚸ ✶—-

Dwadzieścia lat temu 

Zamknęłam oczy. Bolesne światło przebiło się przez moje powieki, cofając mnie do tamtego lata. Nasz śmiech rozbrzmiewał pod bezlitosnym słońcem, gdy biegliśmy po rozpalonym piasku. Alex nagle się zatrzymał. Jego twarz była poważna — napięta i zdeterminowana. Ścisnął moje drżące dłonie.

— Obiecaj mi, Melina! Musisz gonić za swoimi marzeniami. Zawsze. Bez względu na wszystko.

— Obiecuję, Alex — wyszeptałam. W moich oczach płonęła wiara, której wtedy nie rozumiałam, ale teraz wypalała mnie goryczą.

-—✶ ⚸ ✶—-

Gorzki wyrzut 

Teraz, dwie dekady później, te słowa dudniły mi w czaszce — stały wyrzut. Ich ciężar był tylko mój — ciężar nie do zniesienia, który miażdżył moją duszę. Nie miałam czasu na żal. Ani na skruchę. Moje ciało odmawiało czekania.

Czterdzieści lat. W tę ostatnią noc wydawały się całą erą. Marzenia, plany, cele — wisiały niedokończone, blednąc z każdą sekundą. Jak puste wydawało się teraz wszystko, gdy nie ma z kim tego dzielić. Jeden dzień, jedna godzina, jedna chwila — bezcenne tylko wtedy, gdy zrozumiesz, jak łatwo topnieją między twoimi palcami.

Pokój pachniał kurzem i starym papierem — zapachem przeszłości, zmieszanym z rozpadem przyszłości. Ta noc była moją ostatnią szansą, by nadać sens mojemu życiu. By zmierzyć się z pytaniem, które dudniło w mojej głowie: Czy żyłam naprawdę?

Czas uciekał. Moje ciało buntowało się przeciwko snu. Nagła słabość mnie oblała. Moje palce zdrętwiały. Krew odpłynęła, pozostawiając je puste, obce. „Nie poddawaj się!” — krzyczał głos we mnie, zagłuszony przez zmęczenie. Do kogo krzyczał — do mnie? Do samotności? Do nicości, która na mnie czekała?

Moje życie było podartą książką, którą gorączkowo kartkowałam.

Reszta nocy była dogasającym ogniskiem — ostatnim światłem na stromej drodze nieznanego. Może nie było jeszcze za późno. Ale czas mnie ścigał. Moje ciało wysyłało ostatnie sygnały. Przypomniałam sobie to spojrzenie — pierwszą i jedyną miłość, zanim odszedł. Teraz byłam sama. Siedem lat... Czego chciał Nathaniel w zamian za ten luksus czasu — niemożliwy w obliczu śmierci? Nie miałam już ani dnia, ani godziny. Ta noc była moim końcem. Końcem, który zbliżał się z każdym bolesnym oddechem powietrza. I nikt go nie powstrzyma.

-—✶ ⚸ ✶—-

Refleksje o istnieniu 

„Kim jestem?” — pytanie pulsowało w ciszy. Moje ręce zacisnęły się na moich udach. Musiałam znaleźć odpowiedź, zanim czarna otchłań mnie pochłonie.

Zimny pot spływał mi z czoła. „Nie teraz!” — chciałam zrozumieć. Chciałam zobaczyć. W półmroku, gdzie granica między snem a jawą się zacierała, ogarnęło mnie poczucie nicości. Byłam maleńką cząstką czegoś nieskończonego, tajemnicy nieuchwytnej dla mojego gorączkowego umysłu. Byłam tylko samotnym ziarenkiem piasku, bez śladu zagubionym na pustyni Wieczności! Kroplą, pochłoniętą przez ocean Życia! Przezroczystym liściem, drżącym w lesie nieśmiertelnych Dusz! Dla ludzkości byłam znikomym ciałem! Byłam nikim wobec nieskończoności, ulotną iskrą w mroku. Moje krótkie życie ledwo zakłócało wieczną ciszę, tylko przejściowe połączenie nieuchwytnych sił i materii, które wkrótce miały się rozwarstwić.

A może był jeden jedyny cel — bym przeżyła tę podróż w pełni, od ekstazy do rozpaczy, i zrealizowała siebie, zanim wrócę w ciszę spoczynku.

Nawet na poziomie komórkowym czułam rozpad. Słabość pełzła w moich kościach. Chłód mnie ogarniał. A w moich snach wciąż biegałam po nieskończonych polach, śmiejąc się pod jasnym słońcem. Ostatni opór podświadomości wobec końca. Moja odmowa przyjęcia porażki.

Koniec był po prostu biologią. Mikroskopijnym echem wielkiego trendu ku rozpadowi. Każda upływająca sekunda prowadziła mnie ku nieświadomości, ku spoczynkowi — bez myśli, bez wspomnień, bez cierpienia. Tylko cisza.

-—✶ ⚸ ✶—-

Pożegnalny list 

Tak bardzo chciałam rozszyfrować życie. Poznać wszystkie prawdy. Spełnić swoje marzenia. Zostawić ślad. Ale czas upłynął. Marzenia zgasły. Pozostało tylko pożegnanie. Gorycz. I jedna mała, drżąca nadzieja — światełko w mroku.

Ta noc jest ostatnią. Pozostały niewypowiedziane słowa — ta rozmowa z moją matką, którą odkładałam. Na przykład, jak bardzo ją kocham i jak żałuję, że nie uścisnęłam jej po raz ostatni. Niedokończone strony. Niewypowiedziane myśli. Tej nocy nie miałam prawa spać. Moje oczy były szeroko otwarte. Dusza — obnażona. Prawdy — brutalnie obnażone. Emocje — tryskały jak potok.

Tej nocy pisałam, by się pożegnać. By zostawić coś po sobie.

Ale pytanie Nathaniela dudniło — bezlitosne: „Wybierzesz rozpad? Czy cenę oświecenia?”

Byłam otwartą książką. Nieprzeczytaną. Byłam chwilą, w której miałam zamknąć oczy. Byłam wspomnieniem, które miałam unieść. Moje funkcje życiowe gasły.

Czasami myślę, że światło nie jest na końcu drogi. Lecz na samej drodze. W mroku. I że tylko ci, którzy odważą się przez niego iść, odnajdują je w sobie.

Mój ostatni oddech nie był powietrzem. Był światłem. Tak jasnym, że parzyło, ale pociągało mnie. Gdy ostatnie ciepło opuszczało moje palce, w moich uszach rozległa się cisza, silniejsza od każdego krzyku. Potem — odległy dzwonek. Wszechświat drżał wokół mnie.

Czy to była wiedza, którą obiecał Nathaniel? A może ostatni podstęp? I wtedy... Byłam gotowa się rozpaść. Lub przyj
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